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P r e n u m e r a t a  m ie s ięc zn a  zip. 2 ct . 20. 
K w ar .  ? S. N r  po jedy n czy  gr . 5.

W s z y s t k o  d la  w s z y s t k i c h ,

■j^^iafooniosci ^rajowc.
RO ZKA Z D Z I E S R Y  DO W O JS K A  PO l. S K tEG O .

W  k w a te r z e  g łó w n e j  w IV a rsza w ie  d n i a '25 p a ź d z i e r ­
n ika  (6 l i s to p a d a )  1880.

ZA N A JW Y Ż SZY M  R O Z K A Z E M .

Postępują  no w y ż s z e  stopnie. I V g w a r d i i : \Y puł­
ku  g ren ad jerów : i ’orucznik Alexander Koguski , na 
kapitana i podporucznik Karol Sz leg ie l ,  na porurz- 
iiika. IV  korpusie  a r t y l l e r j i : Adiutant brygady., 2ej 
artyllerji  pirszijj , porucznik Józe f  Kożuchu wski, na 
kapitana klassy 2ej ,  z  przeznaczeń en. do potnienia  
ob o w ią zk ó w  adiutanta p n iow ego ,  przy jenerale bry­
gad y  Redel.  W dyrekcji a r ty l ler j i , porucznik J ę ­
drzej W edlowski na kapitana klassy  2ej. W  jeźdzte:  
W  pułku utattóW Jego' K rólew iczoask ie j  Mci X ięria  
Oratiji Nro I, wachmistrz Alex. Abramowicz , na pod­
porucznika. P rzeznaczony  zostaje. IV  korpusie  a r ty l-  
l e r i i : W kompanji 3ej lekkiej p ie sz e j ,  podporucznik  
Stan is ław  Klassen , do pełnienia ob ow iązk ów  adiu­
tanta  brygady- 2ej artyllerji pieszej. Otrzymują żą­
dane dyniissje , dla interóssów familijnych z pensja. 
W  g w a r d \ i : W putku grenad ierów ; kapitan Woj­
ciech I le b le ,w sk i , w  stopniu podpułkow nika , z  po­
zwolen iem  noszenia munduru. W  korpusie  a r ty l ler . ; i : 
Adiutant po łow y  przy jenerale b rygady  Redel,  ka ­
pitan klassy  2 e j , Jan D r a c ,  w stopniu kapitana klas­
sy' lej , z  pozwoleniem noszenia munduru. IV jeździć:  
\V pułku 4 u ła n ó w ,  kapitan Micha! Zamojski , w 
stopniu m ajora ,  z  pozwoleniem  noszenia munduru. 
D la  s łabośc i  zd r o w ia  z  pensją :  W pułku strzelców
konnych Jego Cesarzewicznwskiej  '.'ości W ielk iego  
X ię c ia  Alexandra N as tępcy  Tronu Nro 1, porucznik  
Franciszek  Falbork. IV korpusie  in w a l id ó w  i  w e te ­
ranów .  Kapitan w e tera n ó w ,  Joze f  Bogus ław ski , w 
stopniu majora, z pozw oleniem  noszenia munduru.  
Otrzymuje żądaną dymissję .  W i e ź d z i e :  W pułku 3

strzelców k on n ych ,  w achm istrz Józe f  Bukow ieck i ,  
w  stopniu podporucznika. O trzymują urlopy. W  P ie­
chocie .  W pułku 8 l in iow ym  , podporucznik Cj'bul- 
ski, na m iesięcy  2, do Galicji austriackiej . W  jeźd z ić  
D ow ód zća  putku strze lców  konnych Najjaśniejszej  
Cesarzowej i Królowej Jmci Nro 2, pu łkow nik  Ska­
rżyński, na dni 8 ,  w Wielkie X iez tw o  Poznańskie.

N a c z f  i ,  n  y  W  ó  n  z  
Cp o d p isa n o ) - K O N S T A N T Y  W. X .  R. 

Zgodno z oryginałem  p. oh. s z e f a  s z t a b u  g łó w n eg o  
Jenerał brygady Siem ią tkow sk i .

W  m i e ś c i e  J ę d r z e j o w i e ,  w o b w o d z i e  K i e l e ­
c k i m ,  w o j e w ó d z t w i e  K zako.w sk .iem  poło'/, on e m ,  
o d b y ł  s i ę  t y g o d n i o w y  ja r m a r k  w d n ia c h  p i e r ­
w s z y c h  p a ź d z i e r n i k a  p r z y p a d a j ą c y .  N a  t y m  
j j i r m i r k u ,  p o d ł u g  d o n i e s i e n i a  t a m t e j s z e g o  u -  
r z ę d u  m i e j s c o w e g o  , z n a j d o w a ło  s i ę  p r z e s z ł o  
1 0 0 0  k o n i ,  z k t ó r y c h  n a j w ię k s z y  p o k u p  m i a ł y  
stada u k r a i ń s k i e ,  jakoteż .  z w o je w ó d z t w a  A u g u ­
s t o w s k i e g o  p r z y p r o w a d z o n e : tak i ż  w s z y s t k i e  
k o n i e  z  k o r z y ś c i ą  d la  ic h  w ł a ś c i c i e l i  z o s t a ł y  
s p r z e d a n e .  P r ó c z  t e g o  w i e l u  b y ł o  na t y m ż e  
ja r m a r k u  k u p c ó w  p r z y b y ł y c h  z to w a r a m i  rns-  
s y j s k i e m i ,  j a k o t o  : f i l t r a m i  ,  h e r b a tą  i t .  p .  co  
w s z y s t k o  r ó w n i e ż  z o s t a ł o  za ku  p i o n e m ,  p r z e z  l i ­
c z n i e  z g r o m a d z o n y c h  ze  w s z e c h  s t r o ń  o b y w a t e ­
l i ,  p r z y b y ł y c h  do  J ę d r z e j o w a  na t e n ż e  j a r m a r k .

I’ r / y  u l i c y  P o d w a l e ,  pod  N r o  5 2 3  na p ie r -  
w s z ć m  p i ę t r z e ,  z ł o ż o n e  z o s t a ł y  p i e r w s z e  p r ó ­
b y  r o z m a i t y c h  w y r o b ó w  z fa b r y k  B ł ę d o w s k i c h ,  
jako  to: k i l k a d z i e s i ą t  p o s t a w ó w  r ó ż n e g o  g a t u n ­
ku s i i j ina;  s z a l i k i  i c h u s t k i  j e d w a b n e ,  o r a z  p ó ł .  
j e d w a b n e ;  c h u s t k i  b a r e ż o w e  d a m s k ie ;  b a r e ż  w  
s z t u c z k a c h  na s u k n i e ;  c h u s t k i  m u ś l i n o w e  
k i e ,  k a m i z e l k i  w e ł n i a n e  i  b a w e ł n i a n e  i t .  j



(  I  <306 )

Dal sKe  HOtve t r a n s p o r t a  fyc l i  w y r o b ó w  n a d e ­
s ł a n e  z o s t a n ą  do t e g o ż  s a m e g o  s k ł a d u  z B ł ę -  
d owa  z n a c z n i e j s z e m i  p a r t j a m i ,  g d y ż  w m i e j s c u ,  
p r z e s z ł o  s to  w a r s z t a t ó w  j uz  j e s t  c z y n n y c h ,  a rg-  
k o d z i e l n i a  w y r o b ó w  j e d w a b n y c h ,  o k t ó r e j  w K u -  
r j e r z e  p o l s k i m  N r o  193 d o n i e s i o n e m  z os ta ło  
j u ż  . j e s t  u r z ą d z o n a ,  i d o t ą d  m a 12 w a r s z t a t ó w  w 
r u c h u .

(A. n.) Od lat  juz kilku flis wyjeżdżając nigdy z 
d o m u ,  s ły sza łem  tylko z powieśc i o jak im ś S zosę ,  
czyli  drodze robionej; przynaglony nakoniec w y je ­
chać do s to l i c y ,  wlokłem sio przez.mil sześć, nimem  
■ujechał na to nowe u nas cudo. Radość i z a c h w y ­
cenie m o je , b id y  nie do w y pow iedzen ia ;  ten tylko  
je pojm ie ,  kto się ko ła ta ł  dawnemi d rogam i,  stu­
k a ł  po kamieniach i korzen iach ,  zapadał w g łęb o ­
k ie  po kałużach i lasach wyboje, zas łaniał  ustawnie  
od grożących oczom jego ga łęz i .  W godzinie jednej  
ujechałem t y l e , i l e b y m  dawną drogą nieujechat i we  
trzy .  Z ochotą płaciłem pobór myta, gd y ż  w  dzic-  
sięćnasób pow etow ałem  ten w ydatek  , oszczędzając  
na o w s ie ,  s ian ie ,  popasie i noclegach. Tak gdy  z a ­
dziwione naw et  konie m oje ,  pędzą nie czując za  so ­
bą p o w o z u ,  g d y  uchodzą spieszno przed oczym a nie­
mi i n iw y  i l a s y ,  jednym  razem przeryw a się ta 
s z o s a ,  wracają znowu jamy; wyboje i korzenie,  i w i­
dzę  smutnie powracających ubogich kmieci  i ż y d ó w  
z  m otykam i na plecach. Co to j e s t?  p y t a m : C ze ­
m uż tej drogi nie robicie dalej? « Nie nasza wina » 
odpowie żyd  z  bujnemi p ejsak am i, lecz strasznie  
w ych u d ły ;  « skarb publiczny nic żałuje n a t o i m y b y -  
śn iy  z  ochotą robili , bo w  ciężkich teraźniejszych  
cz a s a c h ,  gdzie zboże i w szy stk o  tak drogie, wożąc  
i rozbijając kamienie,  jest  to jedyny sposób zarobiona  
ehleb , okrycie sam ych s ie b ie ,  żon i dzieci  n aszych .»
I  któż wam broni? «Q to  ten P a n ,  przez którego  
m ajętność idzie ta  droga; nie pozw ala  nam zbierać  
n a  polach swoich k am ieni ,  piasku naw et;  chce na- 
avet, b y  skarb publiczny za to , że się n iw y  jego  
oczyszcza ją  Z tych  zaw ad, drogo mu się opłacał;  pia­
sek  n a w e t ,  k tóregobyśm y się w s z y s c y  pozbyć chcie­
l i , jak  gdyby piasek b y ł  pszenicą lub ż y t e m ,  chce  
przedawać na korce . » N ie  chcia łem  powieśc i  tej 
w ie r z y ć ,  lecz p rzy jech aw sz y  na p op as ,  dow iedzia­
łe m  się  że w  r zec zy  samej tak było .

Zadziwienie moje równało się zgrozie .  Jakże,  po­
m yśla łem  , postępowanie ta k o w e ,  przeciwnem jest  
dobremu obyw atelow i i duchowi p u b lic zn em u : poj­
muję , że  g d y  kopią u kogo gruz , robią mu d o ł y , 
psują powierzchnię z ie m i ,  s łusznie w łaśc ic ie l  z a  
s z k o d y 'te  w ynagrodzenia  żądać m o ż e , lecz  wyina-

fać opłaty  za t o , że komu Oczyszczają pole z  szko-  
l iw ych  k a m ie n i , biorą n ieu ży teczn y  p ia sek ,  taka  

pretensja przechodziła pojęcie moje.

M ówiono m i , że  objeżdżający d ro g i ,  ofiarował: 
Panu temu pasztet  z  p rzep iórek , wątróbek gęs ich  
i trufli ,  niemniej tuzin  butelek szampańskiego w i ­
na; lecz n ieużyty  pan ów  koniecznie pieniężnej  ż ą ­
dał o p ła ty ,  drogo ceniąc każdą furę kamieni i ka ­
ż d y  korzec piasku. Pieniądze wiec dać musiano. 
T o  zupełne o g o łocen ie  się z ducha publicznego, bez  
którego który’ż kraj za k w itn ie ?  ta odrętw ia łość  
na uczucia rozkoszy  , której doznaje w sercu sw en i  
każdy dobry i p rzyk ład n y  o b y w a t e l ,  g d y  się do 
dobra i pomyślności,  o j czy zn y  przy czy n ić  m o ż e , 
ciężką g oryczą  napełn iło  serce moje. Któż b ow iem  
sam w sobie szlachetnej nie uczuje p y c h y ,  g d y  w i ­
dzi  kraj swój postępujący w porządek , użyteczne  
z a k ł a d y ,  s ło w e m  w to zakw itn iec ie  i p o m y ś ln o ś ć ,  
która w części  i na niego sp ły w a ?

Nie m yśla ł  podobnie nasz J e g o m o ść ,  że  p ięużytośę  
j e g o ,  n iemałą w postępie robienia dróg sp raw iła  
p r z e iw ę  i opóźnienie. Minęła najdogodniejsza do 
tego w roku pora. N iepozw olen ie  zbierania k a m ie ­
ni i brania p ia sk u ,  przerw ało  ca łą  rob otę ,  krocie  
ubogich robotników pozbawieni sposobu do ż y c ia  ! 
Ale ślepą jest  chc iw ość  zysku  , na publiczną stronę  
i narzekania ludzkości . Szczęściem , iż n iew ie lu  ta ­
kich obyw ateli  l ic z y m y  u nas ,  i m am y naw et  na­
d z ie j ę ,  iż ten, k tó r y  dziś tak o k aza ł  się twardym,  
lepiej rzecz z w a ż y w s z y ,  tak sam  do siebie przemó­
w i :  “ Przec ież  ja  nie postępuję ,  przecież to w o- 
czach z iom k ów  nie z a le t ę ,  lecz w styd  mi przynies ie .*
A po w ied z ia w sz y  te s ło w a ,  Zawoła ckononoma i tak  
mu rzecze:  Mospanie, cofam inhihicyc  moje,niech o d ­
tąd robiącym kolo dróg publicznych , nie bronią brać  
ka m ie n i ,  co w ięce j ,  p iasku;  niech znają w s z y s c y ,  
że  umiem być h o jn y m ,  a naw et  w s p a n ia ły m .  » 

Kalasanty  Szosow icz .  
P rzy ie c h a l i  do W a r s z a w y .  — B yk ow sk i  Antoni 

pose ł  z  Stawisk 2768 Alexandria; Smolski W incenty  
iii SO Bednarska;  B iedrzycki Antoni 415 K. Przedni.;
B mtani T om asz  sędz ia  476 N. Senatorska; Chotony  
ski X a w e r y  tam że;  Gurski Antoni z  Krakowa 415 
K. Przed.; Wilski P aw e ł '  625 K o z ia ;  Zwań pułko­
wnik 636 T ręb a ck a ;  Zaborowski Teodor Ą16 Now o-  
Senatorska;  Harodyński W acław  1342 S. K rzyska .  
B zurow ski Franciszek  hr. 603 Bie lańska;  Rembie-  
liński Antoni prezes 484 Miodowa; S zam ota  Hipolit  
585 D łu g a ;  M orawski Antoni ob. 2 S. Jana.
D ziś  ciepła stopni 7. — Wczoraj w  potud. 8.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. D z i ś :  § lu ga  dwóch P a ­
nów , i Krakowianka.

m o śc i ( ^ < u )  ra n  i m c .

^ V a j o s k w i e  u p a d ł  ś n ie g  w dniu 17 paźdz ier ­
n ik a  a m róz d o c h o d z i ł  do 8 s to p n i .



( 169? )

O s z e ś ć  w i«rs t  od K U r s ż  Z n a l e z i o n o  w z i e m i  
f c- ły  g m a c h  w y s t » w i o n y " a  w i e l k i c h  k a m i e n i .  
P r z e k o n a n o  s i ę j  ze  to b y ł  grób;  z  w y d o b y t y c h  
p r z e d m i o t ó w ,  k t ó r e  s ig  w n i m  z n a j d o w a ł y  w y ­
m i e n i a j ą  t r z y  w i e l k i e  b r o n z o w e  c z a r y  ,  c z t e r y  
t a k i e ż  k i e l i c h y ,  u ł a m k i  b r o n z o w e g o  p a n c e r z a ,  
d w i e  s r e b r n e  t rą bki  m y ś l i w s k i e ,  c z t e r y  s r e b r n e  
n a c z y n i a ,  t r z y  s r e b r n e  k i e l i c h y ,  j e d e n  z ł o t y  
k i e l i c h :  d w i e  k o r o n y ,  t a rc z ę  w y z ł a c a n ą ,  sa jd ak  
Z g r e c k i m  n a p i s e m ,  m e d a l e ,  p i e r ś c i o n k i ,  ł a ń ­
c u c h y ,  n o ż e ,  z w i e r c i a d ł a  i t.  p .

m̂
■ ^a we t iv  S z k o c j i ;  g d z i e  d o t y c h c z a s  l u d n o ś ć  n i e  

o k a z y w a ł a  ż a d ne j  c h ęc i  z m i a n y ,  Zac zynają  g ł o ­
ś n o  m ó w i ć  o p o t r z e b i e  r e f o r m y  p a r l a m e n t o w e j .

D o  n i e p e w n y c h  d o n i e s i e ń  n a l e ż y ,  Że t w i e r ­
dz a  L u x e m b u r g  o g ł o s z o n ą  Zos tała  w s t a n i e  o b ­
l ę ż e n i a  ,  ź e  w p r o w a d z o n o  do n ie j  1 5 0 0  w o ł ó w  
i  ź e  z a ł o g ę  ' w z m o c n i ł o  400Ó A u s t r j s k ó  w .

P a n  O ’C o n n e l  u s i ł u j e  w s z e l k i e m i  s p o s o ­
b a m i  p r z y w i e ś ć  do s k u t k u  o d d z i e l e n i e  Ii'- 
l a n d j i  od A n g l j i  ; w t y m  c e l u  z a w i ą z u j e  t o w a ­
r z y s t w o  i r l a n d z k i c h  o c h o t n i k ó w ,  k t ó r z y  z b i e r a ć  
b ę d ą  p o d p i s y  do  p e t y c j i  o z n i e s i e n i e  u n j i .  T i ­
l l i es  radz i  ,  a ż e b y  w c z e ś n i e  z a p o b i e d z  d z i a ł a ­
n i u - r e f o r m a t o r a  i r l a n d z k i e g o .  O d d z i e l e n i e  l i ­
l a  11 dj i w s t r z ą s n ę ł o b y  n i e w ą t p l i w i e  Cał y p o l i ­
t y c z n y  g m a c h  W i e l k i e j  B r y t a i l j i .  W p r a ­
w d z i e  n a m i e s t n i k  I r l a n d z k i  ,  z a k a z a ł  w  Ir -  
l a n d j i  t o w a r z y s t w a  p r z e c i w n e  urtji , a i e  o d e ­
z w y  n i e  o s i ą g n ą  z a m i e r z o n e g o  c e l u ,  bo  I r l a n d -  
C z y k o w i e  ma ją  s to  i n n y c h  p r a w n y c h  s p o s o b ó w  
u p o m i n a n i a  s i ę  o z n i e s i e n i e  u nj i .  W p r a w d z i e  
r z ą d  t e r a ź n i e j s z y  u s i ł u j e  w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i  
r z ą d z i ć  s p r a w i e d l i w i e  w I r l a n d j i ,  a l e  n a w e t  m j -  
l e p s z a  w o l a  n i e  z d o ł a  u w o l n i ć  I r l andj i  o d  w i e ­
l u  c i e r p i e ń ;  s ą  to g r z e c h y  d a w n i e j s z y c h  p o k o ­
l e ń ,  za k t ó r e  t e r a ź n i e j s z e  l u b  p r z y s z ł e  p o k o l e ­
n i a  b ę d ą  m u s i a ł y  o d p o k u t o w a ć .  D u c h o w i e ń ­
s t w o  k a t o l i c k i e  w i d z i  w z n i e s i e n i u  Hnji s p o s o ­
b n o ś ć  p o d n i e s i e n i a  s w e g o  k o ś c i o ł a  i p r z y n a j -  
In ni e j  o d z y s k a n i a  c z ę ś c i  d a w n y c h  d o c h o d ó w , k t ó ­
re z a g a r n ą ł  k o ś c i ó ł  p r o t e s t a n c k i ;  w i ę k s z a  c z ę ś ć

m n i e j s Z c h  k u p c ó w ,  r z e m i e ś l n i c y  i  w ł o ś c i a n i e  
ż y c z ą  t a k ż e  z n i e s i e n i a  u n j i ,  c h o c i a ż  t y l k o  d l a  
u w o l n i e n i a  s i ę  o d  u c i s k u  k o ś c i o ł a  p r o t e s t a n ­
c k i e g o ;  k l a s s y  t e  s p o d z i e w a j ą  s i ę  t a k ż e ,  iż g d y ­
by I r l a nd j a  b y ł a  o d d z i e l n y m  k r a j e m ,  m o ż n i e j ­
s i  w ł a ś c i c i e l e  n i e  t r a c i l i b y  d o c h o d ó w  s w o i c h  w- 
A n g l j i ,  F r a n c j i  i w e  W ł o s z e c h ,  a l e  m i e s z k a l i ­
by  w kraju i d a w a l i b y  z i o m k o m  s w o i m  w i ę c e j  
z a r o b k u .  N a k o n i e c  m a s s a  n a r o du  I r l a n d z k i e ­
go  tak j e s t  b i e d n a ,  i ż  ż ą d a  j a k i ć j b ą d ź  z m i a n y .  
Z d r u g ie j  s t r o n y  a r y s t o k r a c j a ,  s z c z e g ó l n i e j  p r o ­
t e s t a n c k a ,  w ł a ś c i c i e l e  z i e m i  i  z a m o ż n i e j s i  
d z i e r ż a w c y ,  n i e k t ó r z y  k u p c y  i f a b r y k a n c i ,  k o ­
r z y s t a j ą c y  z m o n o p o l i ó w  i s t o s u n k ó w  A n g l j i ,  
p r z e c i w n i  są  z n i e s i e n i u  u nj i .  P o ł ą c z ą  s i ę  o n i  
n i e w ą t p l i w i e  z r z ą d e m .  R z ą d  d la  z a p o b i e ż e n i a  
n i e p o r z ą d k o w i  w y s y ł a  już  wo j sk a  do I r l a n d j i  i k a ­
z a ł  p r z y s p i e s z y ć  r o b o t y  w e  W s z y s t k i c h  z b r o j o ­
w n i a c h .  N i e p o d o b n a  m u  j e s t  z e z w o l i ć  na  z n i e ­
s i e n i e  u n j i ,  b o  k r o k  t e n  z n i s z c z y ł b y  j e d n o ś ć  
p o t ę g i  A n g i e l s k i e j  , a s a m  l u d  w  A n g l j i  u -  
w a ź a ł b y  taki  p o s t ę p e k  r z ą du  z a  o b r a z ę  s wo je j  
g o d n o ś c i  i z m u s i ł b y  g o  do  o p o r u .  W t e n c z a s  
r a d y k a l i ś c i  a n g i e l s c y  z a m i e n i l i b y  s i ę  n a g l e  
w  n a j g o r l i w s z y c h  p o d d a n y c h .

W i a d o m o ś ć  o w y p a d k a c h  w e  F r a n c j i  s p r a w i ­
ł a  w N o w y m  J o r k u  taką  r a d o ś ć ,  i ż  n a w e t  w o j s k o  
t a m t e j s z e  p r z y p i ę ł o  na n i e j a k i  c z a s  k o k a r d y  
t r ó j k o l o r o w e .

W  l u x e m b u r s k i e j  w s i  C l e m e n c i  z r a b o w a l i  
w ł o ś c i a n i e  k i l k a  d o m ó w  do B e l g i j c z y k ó w  n a ­
l e ż ą c y c h .

N a  s e j m i e  w H a d z e  w n i e ś l i  m i n i s t r o w i e  p r o ­
j e k t  do  p r a w a ,  p o d ł u g  k t ó r e g o  w s z y s c y  m i e ­
s z k a ń c y  t y l i i ł c m  p o ż y c z k i  z a p ł a c i ć  ma ją  p o ­
w t ó r n i e  p o da t k i  b e z p o ś r e d n i e  za r .  1 8 3 0 .  W y ­
d a n e  b e d ą  na to o b l i g a c j e ,  a o p r ó c z  t e g o  c h c e  
r zą d  p u ś c i ć  w o b i e g  12  m i l j o n ó w  s z e ś c i o p r o -  
c e n t o w y c h  b i l e tó w 1.

P o m i ę d z y  j e ń c a m i ,  k t ó r y c h  I l o l l e n d r y  w  b i ­
t w i e  p o d  L i e r  z a b r a l i ,  z n a j d o w a ł  s i ę  k a p i t a n  
G o d a r t ,  k t ó r y  z  w o j s k a  n i d e r l a n d z k i e g o  p r z e ­
s z e d ł  na stręnę B e l g i j c z y k ó w .  Ż o ł n i e r z  ho l*
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l en (less k i  z tego p u łk u  do k tór ego  i on nale-  
l a ł ,  zb l i ży ł  się do niego i r z e k ł :  , ,R lo  c ho r ą ­
giew' swoją opuszcza ,  nie może być j eńcem wo- 
j e t i n y m t o  powiedziawszy spuś c i ł  k u r e k  i 
z a s t r ze l i ł  k  a p i tana.

N im xiąże Oranj i  z Ant iverpj i  w y je ch a ł ,  
p r z yc hod z i ł o  do niego wielu ofl icerów be lgi j ­
sk i ch  z pożegnani em.  Xiąże  b y ł  bardzo wz ru ­
szony.

Rotszyldowie miel i  ofiarować k rólowi  n i d e r ­
l an dz k i emu  pożyczkę  100,900 f. s.

W Londyn ie  o t r zymano  wiadomość,  ze  m ia ­
sto h is zpańskie  Co runna  oświadczyło sio za 
sp i ą w ą  kons ty tuc jo  n i stów. Podobn ież  pos t ą ­
pić  miel i  mie szkańcy w Puchła  de Sanavria.

Większość  se jmu  W. X. Poznańsk iego ,  s p o i ­
n i e  z władzami  kra jowemi  uważała  że częste 
j a r m a r k i  szkodl iwe sa dla obyczajów miesz-  
kaucovv i dla hand lu .  Z lego powodu wyda ł  
k ró l  P ru s k i  pos t anowien i e ,  ażeby od r .  183 L 
w zadnein mieśc i e W.  X.  Poznańsk iego  nie o d ­
bywa ło  się do roku  więcej nad cz te ry  j a r m a r ­
ków.

Paganini  daje j eszcze koncer tu  w Niemczech ,  
zwiedzi  pot em Pa ry ż ,  a z tamtąd  myś l i  wyjechać 
na lat  k i l ka  do Rossj i .

Pann a  Son t r g  powróci ła  do Re r l i na .

D-"-^onoszą z A lg ie ru ,  że bej kon s t an ty ń sk i  cią- 
g l e  stawia opór  F r a n c u z o m ;  j e n e r a ł  C l ause l  
n i e  p r zeds i ębi e r ze  przeciw n iemu  nic s t anow­
czego , n i e pe w n y  jeszcze  czy rząd f r a ncu zk i  
każe  na pr zysz łość  t r zym ać  się wojsku w A lg i e ­
r ze . ^ W ys ł a ny  do miasta Bona w celu rozpo ­
częcia  ukł adów , b ry g  f r ancuzki ,  p r zy j ę ty  z o ­
s t a ł  w ys t r za ł em z dzia ł a i m u s i a ł  czem p r ę ­
dzej  od p ły nąć .  W Algi er ze  dawała  n iedawno  
w łoska  a r t y s tk a  publ i cznie  dowody swojej  z r ę ­
czności  w rob i en iu  bronią  i p o ko na ł a  k i l ku  b i e .  
g ły c h  ofl icerów f r ancusk i ch ;  widzów miała  l i ­
cznych ,  gdyz oprócz Francuzów cisnęl i  się na 
w idowi sko tego rodzaju p i e rwszy  raz w Alg ie ­

r ze  w idz i ane ,  A rab o wi e ,  Maurowie  i Żydzi .  
Osta tni  pytal i  się czy F rancuzk i  tak się zwy­
k l e  ubierają  j ak  ta a r t y s tka  i czy we F rancj i  
zna jduj ą  się p u łk i  tak i ch  amazonek .  Ze wszy ­
s tkich portów morza ś ródz iemnego  p r zybywa  
do Algiei  u mnós two  cudzozi emców,  a o st atn i e  
ok rę t a  p rzywioz ły  nadzwyczaj  wie le  osób płc i  
ż eński ej ;  chodzą one  po ul icach a lgi e rski ch w 
og romnych  k a p e lu s z . e h ,  k tó r e  Maurowie nazy ­
wają noivem i p a ra so la m i.

W sku tku  wkroczenia  konsty tuc jon i s t ów do 
I ł i szp in j i  spad ły  w Madryc ie  pap i e ry  rządowe 
zwane V aids na 25 za  100; j es zcze  n iedawno 
s t a ł y  po 52. Sp rawdza  się,  iż rząd h is zpańsk i  
kaz a ł  wtenczas dopi ero  s tanowczy stawiać opó r  
kons ty luc jon is t om gdy się w gł ąb  k ra ju zapu ­
szcza; minis t rowie  h is zpańscy  rozumie j ą ,  że lud 
uzb ro i  się przeciw powstańcom i że nawet  bez 
pomocy wojska będz ie  można ich pokonać.  Ale 
doświadczeni e p r zekonywa ,  że nie znal i  d o k ł a ­
dnie  ducha mieszkańców.  Minis t rowie  h i ­
szpańscy  nar adza j ą  się c iągl e ,  wysył a j ą  i o d ­
b ie r a j ą  sztafety,  a niedawno doradzi l i  królowi ,  
a żeby  odwołał  d ek re t  , w k tó ry m powiedziano 
że konstytucj a nawe t  w t ak im  razie  nie będzie  
obowiązu jącą ,  j e ś l i by  ją sam k ró l  powtórni e 
p rzy j ąć  b y ł  zn i ew o lo ny ,  gdyż r s z na zawsze 
pos t anowi ł  r ządz i ć  w l i i s zpanj i  bez k o n s t y t u ­
cji .

Do  Malagi wkroczyć  mi a ł  oddz i a ł  konnych  
konsty tuc jon is t ów.

W sku t ku  o s t a tn i ch  wyborów we F rancj i  
wni jdz ie  do izby dep u towanych  k i l ku  kupców;  
pomiędzy nimi j e s t  kup iec  m a r sy l s k i  R e y n a r d ,  
ma j ący  dopiero 31 lat.

badan i e  by łyc h  minis t rów f r ancuzk i ch  w zam­
ku  Vincennes  j uż  się skończy ło ,  pomimo  tego 
n ie  są jeszcze p rzen i e s i en i  do zamku  Lu xem -  
bu rgsk i ego .  Kazano wystawić k i l ka  s t r ze ln ic  
na d rodze  prowadzącej  do V incennes ,  ażeby z 
n ich  w razie . po t r zeby  lud gromić.  Uwięzieni
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m in i s t row ie  u t r zy myw an i  są w więzieniu,  j ak  d a ­
wniej w tein s am em miejscu więźniowie s tanu:  
n i e  doznaj,' j żadnej  niegodnej  surowości  ani 
ograni czenia .  Jadaj ą r a zem,  odb ie r a j ą  wizyty 
k r ew ny ch ,  mają  k s i ą żk i ,  dz i enn ik i ,  mogą p i ­
sać; po obiedzie  g rywają  zwyk le  w szachy,  albo 
w t r y k t r a k .  P.  Ghant el auze  k tór ego zdrowie mo­
cno j e s t  nadwą t lone ,  zaledwo chodzi .  P.  Pey-  
r o n n e t  okazuje  zawsze j ednakową oboję tność  i 
n i ek i e dy  draźl iwość;  P.  Pol i gnac  j e s t  zawsze 
wiele mówiący,  p r ze s t r zega  man ie r  dwor sk ich  
i zdaje się być sp o k o j n y m ;  najoboj ętni ej szym 
j e s t  P.  Gue r no n  Rauvi l le ,  k tó ry  często zapo ­
mina  ot swoim lo s i e ,  ż ar t uj e  i śpiewa.  Z a p e ­
wniają że by ły  min i s t e r  Baron Gapcl le  p r z e b y ­
wa w Niemczech i wkró tce  wystąpi  publ i czni* 
w E d ym b ur gu .

Bu rm i s t r z  w R h r i m s  o t r zy m a ł  list  bez imien ­
ny ,  w k tó r ym banda 2000 nis»c»yei*l i  grozi 
pod pa l en i em m i a s t a , j e ś l i  n ie  zmnie j szy  taxy 
ch leba .

Donoszą  z I l i szpanj i  że hrabia  Espagnn zmi e ­
n i ł  t er ąz  swój po l i t yczny  sy s t em pos t ępowa­
nia;  nie widziano go n igdy tak grzecznym i u- 
p r z e j m y m  jak t er az ;  s amowolne  aresz towania  
wcale  us t a ły .

Król  F  rai icuzow us t anowi ł  nowy urząd jene-  
ra l nego  i nspek to r a  h is to rycznych  pomników 
F ran c j i .

Dowodzący  w Grec j i  j e n e r a ł  f r ancuzki  Sznei-  
d e r  don ió s ł  wojsku o wypadkach  po li tycznych 
we F ranc j i  p r zez  na s t ępu j ący  rozkaz  dz i enny :  
, , J e n e r a ł  wojska f r ancuzk i ego  w Morei  n ie  mo.  
źe d łu że j  ws t r zymać  wynurzeni a  radości  z o de ­
b r a n yc h  w tej chwil i  doni es ień.  Czuje  on p o ­
t r zebę  udzie l ić  j e  na tychmias t  wojsku zos tające­
mu  pod jego rozkazami .  X.  Ludwik  F i l i p  O r ­
l eańsk i ,  za zgodą obudwu izb i ś ród  r adosnych  
ok rzyków cał ego  l udu ,  og łoszony  zos t a ł  k r ó ­
lem.  N ie ch  ży je  hról\  J u t ro  odbędz i e  się w ie l ­
ka pa r ada ,  na k tór e j  każdy żo łn i er z  będzie  
m i a ł  ko k a r d ę  t r ó jk o l o ro wą . u

W Madryc i e  zabrano k i l ka  sk r z y ń  z odezwa­
mi Karol i s tów p rzeciw ter aźn ie j szemu  rządowi

a s zczególnie j  p r zec iw nowemu prawu o na s t ę ­
pstwie t r onu .

J e den  min i s t e r  h i s zpański  r adz i ł  n iedawno 
ażeby r z ą d  um o rz y ł  wszystkie  d ługi  należące  
sie t r a n c j i ,  pod pozo rem że k ra j  ten spr zyj a  
k o n s ty t uc j  on i s to ui h i s zpańskim.

O k o lorach  n a szych  Qcizet. (*)

(A.  n . )  Powszechne jest mn ieman ie ,  Że Ga- 
zety nasze nie maj ą właściwych sobie kolorów;  
zdanie  to j e s t  i spr awiedl iwe i n i e s p r a w ied l i ­
we,  bo że część podobna części ,  nie idzie  za­
t em żeby całość  był a  równa całości .  Możem y  
spotkać  pięciu ludzi ,  z k tó rych  każdy ma n i e ­
b ie sk i e  oczy ,  chociaż, j ed en  do d rugi ego  n i e ­
podobny jak dzień do nocy.  B y ł e m  w towa­
rzys twie  gdzie r ozb ie r ano t en  p r z e d m io t ,  wię­
cej mówiono o różn i cy  niż o podobieńs twie ;  r e ­
zul ta t  tej rozmowy,  m y l n y  czy n i em y ln y ,  pub l i ­
czności  podam.  Kolej  dz ienn ików uk ł adam po ­
d ł u g  ilości  p renu me ra to rów ,  l i czby nie w ym ie ­
n iam,  gdyż nie mam zamiaru  szkodzić żadnemu .

1. F iu r jer  W a r s z u w s h i  in 4to m i n o r i  p j .
smo rodzaju ni jakiego.  Wszys tk im s łużyć ,  n ik o ­
go nie obrazić jest  j ego  god łem.  K u r j e r  W a r -  
szawski  j e s t  to r oz sądny  i ug rzeczn iony  k u ­
piec ,  k tó ry  każdemu bez różnicy zawsze u p r z e j ­
mie  tovvąr swój p rzeduj e  i na tern najwięcej  za­
rabia.  Że nikogo n i e  gani ,  uiożnaby go nazwać 
n ie n a g a n n y m  ; p r zec iwn ie ,  wszystk i ch  chwal i ,  
wyjąwszy tam gdz i eby  pochwa ła  za szkodz i ć  
mog ła .  Lecz  j akko lwiek  da l ek i  od wszelki ej  
p o l e m i k i ,  p rzebi j a  się w nim n i e j aka  s t r on-  
ność w sądzeniu o rzeczach t e a t r a l n y c h ,  asa 
w łasne  zdani e  s t a r ann i e  uk rywa.  YV tę  s ł abą  
s t r onę  ude rz ,  a wyciągnie sz  na s ł ó w k o /  W do.  
n ie s i en i ach  pol i t ycznych  nie g ł ę b o k i ,  częs to.

( ) A) tykul  ten nie byt  początkowo przeznaczo­
ny do pism codziennyeh.Tak autor, jak Kurjer polski o- 
glaszaiąc go, ńie mają widoku bąć sprzyjajacgo, bad 
szkodliwego żadnemu z pism, o k torem tu mową.  ‘
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' k roć  w t ł óm ncż en i u  p ism obcych , o dobór  
pr zedmio tów  po l i t ycznych  n i e  bardzo t r o ­
s k l iw y ,  j e s t  n ieocenionym dla c iekawości  
pod  wzgl ędem świeżości  nowin b r u k o w y c h ,  
n i eoce n ionym dla dob rego  hu moru  pod  wzg lę­
de m  donie s ień.  Oświeceńsza k las sa  czy t a­
j ą cych  nie może rnu d a r ow ać ,  ze do nazwisk 
obcych polskie j  używa o r t o g ra f j i , że woli być 
z rozumia l s zym dla k l aś sy  n ieoświeconćj  niż dla 
oświeconej .  K u r j e r  s ł u sz n i e  czyni ,  iż n a  to 
a ry s tok ra tyczn e  uwagi  n ie  zważa.  P ew n ym  jest  
n i ezaprzeczone j  z a s ł u g i ,  że czytać n a u c z y ł ;  i 
l ubo  zna jduj ą  ssę i nne  do popul arnośc i  drogi ,  
sam ty lko  u nas K u r .  Warsz.  na j ednę  na t r a ­
f i ł .  P l an  t en ,  je ś l i  b y ł  z począ tku  powzię ty  a 
n i e * p r zy pa d ko wy , j e dn a  r e d ak c j i  sp r a wie d l i ­
wą  chlubę.  IN i e mogę p r zepom nieć  j ednego j e ­
szcze s zczegółu ,  k tó ry  może nic zwróci ł  wszy­
s t k i ch  uwagi:  sam ty lko  Kur .  Warsz .  jest  w s t a ­
n i e  donieść  j aki e nazajut rz  będą  widowiska t e ­
a t r a lne .

3, 2. K a r  j e r  P o lsk i  in  4to t o i n o r i ^ t -  S łu sz n i e  że
k n r j e r y  ' b i eg n ą  nap rzód  wyprzedza j ąc  po.wa- 
żn i e j s ze  pisma.  Lecz  Kur .  Po lsk i ,  nowej  s zk o ­
ł y  zwias tun,  n ie  zawsze t y m  samym jak  jego 
t owarzysz  pędzi  gościńcem.  Ow jeźdz iec  na 
żywym k o n i k u ,  z t r ąb k ą  w r ę ku  , n ie  zawsze 
t r ą b i  o t em , o czemby t r ąb i ć  n ie  wypadało .  
Acz p r z y j ą ł  godło w szystko  d la  w s z y s t k ic h , 
można  wyznać na jego p o c h w a łę ,  że c zyni  wy­
b ó r  w zleceniach.  Dwa są u nas s t ronnic twa,  
k t ó r e  jawnie i z wsze lką  swobodą sp ó r  m i ę ­
dzy  sobą t o c z ą ,  r om a n t y cy z m  i k l a s sycyzm.  
Stosownie do t e g o ,  te  dz i enn ik i  nasze  k tó r e  
n i e  p rzes t a j ą  na p ro s t em r eges t rowaniu  wy pa d ­
ków lecz i cokolwiek my ś l eć  odważają s ię,  noszą 
ba rw ę  rom an tyczną  l ub  k l as syczną .  K u r .  P o l ­
ski  umi e śc i ł  się w s zer egach p ie rwsze j  jako 
popu l a r n i e j s ze j .  Co do wartości  wewnęt r znć j ,  
n i e  można mu  zap rzeczyć  rozma itośc i ,  i gdyby  
n i e  p r z yd ł ug i e  n i e k i e dy  a r t y k u ł y  pol emiczne ,  
K u r .  Po l sk i  mó g łb y  się stać tein d l a  k lassy  o- 
świeceńszej  czerń Warszawski  dla niższej ,  to jes t  
s ł uż yć  ku wygodzie  owyin l i c znym czyte ln ikom* 
co chcą wie le  wiedzieć a ma ło  czytać.

3.  G a ze ta  P o lska  in i to major i .  — B y ł  cza# 
k i e d y  zjawienie  się tej Gaz e ty ,  pomiędzy na- 
szemi  p ismami  wielki  spr awi ło rozruch.  P r z e ­
l ę k ł y  się bowiem jej  t anności ą  i po śp iechem.  
K u r j e r  Warszawski  co p różnowa ł  We środy,  po ­
s t anowi ł  i w ten  dzień pracować,  a gazety W a r ­
szawska i Kor r e sponden t a*  k tó r ym na starość 
pokój  i od po czy n ek  tak b y ł  p o ż ą d a n y ,  z m u ­
szone zos t a ły  z amias t  dwóch dni  w t ygodn iu ,  
codz iennie  dla p i lnowania swych in t eresów w y ­
jeżdżać.  Gaze ta  Pol ska  ma więc to z a s ługę*  
że pierwsza  okaza ł a  możność  codz iennego d l a  
naszego k r a j u  p isma,  tak dalece  iż dzisiaj W szy-  
s t k i e j u ż  gazety codz ienn ie  wychodzą.  Nie wspo­
minam tu o i nnyc h ,  k tóro  tęż  samą chcia ły  mieć  
za s ł u g ę ,  lecz k tó r e  wychodzić  p r ze s t a ł y .  G a ­
zeta Po lska  nosi  dziś barwę k l as syczną,  t ym d u ­
chem odznacza się jej  po lemika .  W wiadomo­
ściach po l i t ycznych  umie  czynić  wybór .  D o ­
ł ą cz ane  k i edy  n i ek i e dy  wiadomości  naukowe 
p r zyda j ą  jej  r ozmai tośc i .  Lecz nie j e s t  do dą-  
rowania op iesza łość  w udzie l an iu  wiadomości  
kra jowych ;  coko lwiek  dziś wyczyt amy w kur* 
j e r ach  lub i nnych  gazetach,  j e s t e ś m y  pewni  zna-  
leść  ju t ro  l ub  po ju t r ze ,  s łowo w słowo powtó­
r z one  w Gazecie  Pol sk ie j .  Wadę  tę dla tego 
wy nurzam,  że z niej  poprawić  się ł a two .  Niech 
t ylko  Gazet a  Po l s k a  ude rzy  o s t ro g ą ,  a wróci  
do s ł awy j a k ą  w początkach s ł uszn i e  t iabyła.

4 .  D zie n n ik  P ow szechny K r a jo w y  in fol io.  
B rakowa ło  u nas p i sma,  k tó r e by  pod wzg lędem 
u rzędowych obwieszczeń nos i ł o  znamię wiary 
publ i czne j .  Umia ł  j e  pozyskać  D z i e nn ik  P o ­
wszechny i s tosownie do t ego,  p r z y b r a ł  f orma t  
poważny.  Dość  draż l iwy w p o l e m ic e ,  we 
wszystkich spo rach  b roni  s t r ony  [ romantycznej .  
Wszakże n ie  można  mu [zaprzeczyć s terownej  
r edakc j i .

5.  Gazeta  PFarszawska  in 4to  m a j o r i . — Ma* 
ł o  j e s t  osób żyjących,  k tó r zy  pamięta j ą  począ­
t e k  jej i s tn i en ia ,  na l e ży  pr ze to  do najdawnie j  
wychodzących w s tol icy.  Gazeta Warsz.  j a k  
każdy  starzec* jeże l i  na co na r zekać  powinna* to
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na  nies ta łość  mody.  Z początkowego t r y bu  swe- 
go to t y lko  zmien i ł a ,  ze do częstszego wycho- 
dzenia  sk ło n i ć  się dała .  Odznacza sig c iągle  
pop rawnośc i ą  s t ylu ,  lecz spi suje  t y lko  z ob- 
cvch  gazcG-wypadki ,  mało się wdając w zawód 
pol emiczny lub własne  rozp r awy .  Widać wn ie j  
wszakże  t a j emnego  s tarej  s zko ły  zwo lenn ika .  
Umieszczane k iedy ni ek iedy recenzj e  t e a t r a lne  
n ie  są bez zalety.  W ogólności  zdaje sig, że 
Ga ze t a  Warszawska spoczywa już na laurach,  i 
mało sig t r oszcząc o większą wzigtość,  wycho ­
dzi t y lko  dla zwyczaju od któr ego nie ła two 
od s t ępu j ą  a b o n e n c i ,  gdy d ług i e  nawykn ien i e  
do j ednego  pi sma zamieni ł o n iejako ich na łóg  
,W pot r zebę .  >

6.  Cóż powiem o jeszcze j ed n em  piśmie:  Gcz- 
z ecie K o rresp o n d e n ta  IVarszawskiego i  Z a ­
gra n ic zn eg o ? B y ły  i d la  niej  szczęśl iwe czasy,  
zwłaszcza k i edy  sama j edna  z s iost rą  swą Ga ­
metą War sz aw ską ,  s amowładn ie  k i e ro wa ły  opi-  
n ją  publ i czuą .  Sk rzę tność  później  na s t a łych 
pism,  pozbawiła  j ą  cząstki  wziętości;  a mnóstwo 
r ąk  pr zez k tó re  p r zesz ł a ,  uczyn i ł o  ją podobną  
do opuszczonego p rzez  dziedziców fo l w a r k u ,  
k t ó r y  nie.litośćiwi dzierżawcy do os t atka  w y t r z e ­
bi l i .  Spoj r zy jmy  ty lko  na suk i e nk ę  jej z ewnę ­
t r z n ą ,  jak smu tne  nosi na sobie ś lady czasu!  
Zgo ła  Gaze t a  K o r r e s p o n d e n t a ,  bo leśno  nam 
wyrzec ,  okazuje  wszelki e symp tomata  konani a .  
Widać  wszakże w r edakc j i  u s i l ność ,  bo lubo 
idzie ciągle  w powolne ś l ady Gaze ty  Warsza­
wsk ie j ,  o s t r e  k i edy  n i ek i edy  po l emiczne  za­
czepk i ,  wyprowadza j ą  j ą  na plac rozmów p u ­
b l i c znych .  Lecz  j e s t  to już ś rodek  o s t a tn i ,  
k t ó r y ,  jeś l i  się ud a ł  Dz i ennikowi  Powsz ech ne ­
mu ,  p r zyp i s ać  to należy wspó lnemu  innych  p o ­
wodów dz i a ł an iu .  Kończę uwagę,  że jeś l i  G a ­
zeta Kor r e s pon den t a  nie ockn ie  się s i l nym r z u ­
t e m ,  k tó r y by  i jej pokrowie  zewnęt rznej  p r z y ­
jemn ie j szą  na da ł  pos t ać ,  i wewnęt rzne j  p rzy -  
m n o ż y ł  war tości ;  zasmuci  nas p r ę d k i m  zgo­
n e m ,  k t ó r em u  nawe t  d ług i e  nawykn ien i e  pozo­
s t a łych  abonen tów  nie  spros ta .

D o któ r  R a d c l i f f e .  —  S ł awny  t en  l ekar z  
m i a ł  r eput ac j ą  n ie  p ł acącego swych d ługów.  
Pewien b ruka rz  po k i l k u  na legan iach  d łu g i ch  
i p różnych ,  w s t r zyma ł  go pewnego dnia  gd y  
wysi ada ł  z ka r e t y  i usi lnie na l ega ł  aby mu  w y ­
nag ro dz i ł  j ego pracę .  , ,Cóż  ty  war jac i e ,  ( r z e ­
cze doktór )  , chcesz wynag rodzen ia  za t a k ą  p r a ­
cę,  tyś  mi popsu ł  b r u k ,  p rzyk rywa jąc  go p i a ­
sk i em,  dla tego abyś  p rzez  to p o k r y ł  swoją n ę ­
dzę . ”  „ P a n i e  doktor ze ,  ( odpowiedz i a ł  r z e m i e ­
ś l n ik )  , n ie  sam ja j ed en  na t ym świecie ,  k tó ­
rego ziemia pokrywa g łups twa .  ”  A c h a c h !  ( z a ­
w o ła ł  Radcl i f fe)  ponieważ j e s t e ś  tyle dowc ipny ,  
musi sz  być  b iedny  ; pójdź ze mn ą :  ”  i z a p ł a ­
c i ł  mu.  T e n  sam Radcl i f fe  s t r a c i ł  swoje m i e j ­
sce doktor a  nadwornego za odpowiedź królowi  
Wi lhe lmowi ,  k tó ry  mu  pokazy wa ł  swoję o p u ­
ch ł ą  nogę.  Monarcha  zapy t a ł  go się: co myś l i  
o te j nodze .  , , Słowo d a j ę , ( odpow iedz i a ł ) ,  za 
t r zy  król es twa Waszej  Kró l .  Mci n ie  chc i a łbym 
mieć  taki ch  dwóch nóg.  ”

S u rro g a l  żebractw a w s /n g l j i .  >— N iek tó r e  
os-oby nie wiedząc j es zcze  że n ie  można  żądać  
j a ł m u ż n y  w A n g l j i ,  ażeby t en  k tó r y  daje , i 
t en  k tóry b ier ze  nie b y ł  napas towany p rzez  p o ­
l icję,  lecz pewni ,  iż z t r z ema  lub czte r ema  z a ­
pa łk am i  w ręfiu,  można uchodzić  za k u p c a ,  a 
n ie  za ż e b r a k a ,  zaczepiają  p r zechodzących  i 
mówią  do n i c h :  Szlache tny Pan i e !  P r zy j dź  w 
pomoc b i edn em u  i c ie rp i ącemu  kupcowi z a p a ł e k .

D w u d z ie s ty  d z iew ią ty  bu ie tyn  w ie lk ie j  ar-  
m ji .  —  Xiąże Wel l ing ton  zna jdował  się na -balu 
da ny m w Kadyx ie  p r zez  Ambasadora;  na k i l k a  
m i n u t  p r zed  kolac j ą  p r z y b y ł  k u r j e r ,  z 29 t ym 
b u l e ty n em  wielkiej  a rmj i  f r ancuzk ie j  , 
w k tó ry m Napoleon  donos i  o spa l eniu  Moskwy,  
wiadomość ta spr awi ła  wielkie  wrażenie  i r adość 
powszechną.  Na drugi  dz ień  We ll i ng ton  w y­
j eżdża ł .  W chwili  gdy na ok rę t  ws iadał  o toczo ­
ny  swoim o rszak i em,  j e n e r a ł  Kooke p r z ed s t a ­
w i ł  mu pewnego off icers,  k tór e j  w wilją z n a ­
l a z ł  sposobność  zrobi enia  jego min i a tu ry  t ak  
podobne j , ż e  chc ia ł  mieć  k on i ecz n i e t en  zaszczyt ,  
ażeby mu j ą  sani m ó g ł  ofiarować.  We l l i n g to n
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o t w o r z y ł  p u d e ł k o ,  s p o j r z a ł  s z y b k o  na p o r t r e t ,  
p o d z i ę k o w a ł  u p r z e j m i e ,  a po k i l k u  w y r z e c z o ­
n y c h  do n i e g o  s ł o w a c h  i z a p y t a n i u  o j e g o  s t a ­
n i e  s ł u ż b y  r z e k ł :  , , N i e  Z ap o mn ę  o W P a n u ,  i 
d a ł  m u  z ł o ż o n y  p a p i e r  w r ę k ę . ”  Z a t r z y m a j  tę 
p a m i ą t k ę  o d e m n i e ,  ( d o d a ł )  , j e s t  r z e c z  n a j c i e ­
k a w s z a  j a k ą  w ż y c i u  m o je i n  m ó g ł b y m  m i e ć  w 
p o s i a d a n i u . ”  T o  p o w i e d z i a w s z y  s i a d ł  na  k o n i a  
i d o j e c h a ł  do  s t a t k u .  T ł u m  o t o c z y ł  m ł o d z i e ń ­
c a.  , , P e w n i e  k a p i t a n e m  z o s t a ł ; ”  z a w o ł a ł  j e ­
d e n .  , , N i e ,  ( r z e c z e  d r u g i ) ,  x i ą ż e  p r z e n i ó s ł  go 
d o  s z t ab u  g ł ó w n e g o . ”  W y s t a w i a c i e ż  s ob i e ,  ( d a ­
le j  r z e k ł  t r z e c i  ze  s t a r y c h  ż o ł n i e r z y )  , że l o r d  
W e l l i n g t o n  no si  t a k  w swoich  k i e s z e n i a c h  n o ­
m i n a c j e  na  s t o p n i e ,  r o z k a z y  l u b  w y n a g r o d z e ­
n i a ? ”  , , T a k  j e s t ,  t ak  j es t ;  m u s z ę  z a s p o k o i ć  m o ­
j ą  c i e k a w o ś ć ,  ( r z e c z e  u d a r o w a n y )  i r o z w i ą z a ­
w s z y  p a p i e r ,  z n a j d u j e  d e p e s z e  k t ó r e  n a c z e l n y  
w ó d z  o d e b r a ł  W wi l ją ,  to  j e s t  b u l e t y n  2 9  w i e l ­
k i e j  a r rn j i .

I i a r ó l  P r ic e ,  s y n  j e d n e g o  t a n d y c i a r z a  , b ę ­
d ą c  m ł o d y m ,  m a ł o  d o s t a w a ł  p i e n i ę d z y  od  s w e ­
go  o j c a ,  i p o ż y c z a ł ,  a b y  s ię  o d d a ć  z b y t k o m ;  
j e d n e g o  d n i a  o d w a ż y ł  s i ę  o d p r u ć  g a lo n  z ł o t y  
o d  s u k n i  i p r z e d a ł  ż y d o w i ,  k t ó r y  go na  p o w r ó t  
p r z y n i ó s ł  p r z e d a ć  ojcu  j e g o .  T e n  s a m P r i c e  
k a z a ł  r a z  w y d r u k o w a ć  u w i a d o m i e n i e  w p i s m a c h  
p u b l i c z n y c h ,  że  c z e k a  s p ó l n i k a  do j e d n e g o  
p r z e d s i ę w z i ę c i a  h a n d l o w e g o ,  i ż ą d a ł ,  a ż e b y  m u  
k t o  z a l i c z y ł  8 0 0  l u b  6 0 0  f u n t .  s z l e r .  S ł a w n y  
a k t o r  T o o l e ,  d a ł  m u  s u m m ę  t e  na  b r o w a r ,  l ecz  
f u n d u s z  t e n  w k r ó t c e  s t r a c i ł  P r i c e ,  p ro s i  p o ­
w t ó r n i e  a k t o r a  T o o t e ,  a ż e b y  m u  p o ż y c z y ł  d r u ­
g ą  t a k ą  s u m m ę  na k u p i e n i e  p i e k a r n i , a le  t e n  
o d m ó w i ł ,  m ó w i ą c ,  że  z a p e w n i e  t a k  b ę d z i e  p i e k ł  
c h l e b ,  j a k  w a r z y ł  p i w o .  T e g o  s a m e g o  P r i c e  
z n a l e z i o n o  n i e ż y w y m  w w i ę z i e n i u ,  w k t ó r e m  s ig 
p o w i e s i ł .  P o w i a d a j ą  że  a b y  s i ę  n i e  d ać  p o ­
z n a ć  s w o i m  w i e r z y c i e l o m ,  a lbo  t y m  k t ó r y c h  o- 
s z u k i w a ł ,  k a z a ł  so bi e  z r o b i ć  w i e l k ą  i lość  n os ów 
r ó ż n y c h  od  s i e b i e .  Z n a l e z i o n o  i ch  u n i e g o  p e ł n ą  
s k r z y n i ę  p o  ś m i e r c i .  T a k i m  to s p o s o b e m  P r i ­

ce  u w a l n i a ł  s ię  od  p o s z u k i w a ń  s ą d o w y c h .  C z ę ­
s t o z d a r z a ł o  s i o ,  g d y  go s k a r ż o n o ,  ż e  s k a r ż ą ­
c y  n i e  mog l i  p r z y s i ą d z  że  j e s t  f e n  s a m .

Jo h r i A t ig e l l ,  z m a r ł y  r .  1 77 1 n o s i ł  zawsze  s u ­
k n i ę  z i e l o n ą  i k a p e l u s z  Z g a l o n e m .  L i s t y ,  k t ó r e  
o d b i e r a ł ,  k a z a ł  c z y t a ć  swoje j  ż o n i e ,  a )io j ć j  
ś m i e r c i  s w e m u  s ł u ż ą c e m u .  N i e k i e d y  • o d p i e c z ę *  

t o w a n e ,  k a z a ł  k ł a ś ć  na z i e m i ,  g dz i e  u k l ą k ł s z y  
c z y t a ł  sam ale n i g d y  ich n i e  d o t y k a j ą c .  P o w i n ­
n o ś c i ą  b y ł o  j e g o  ż o n y  a lbo  s ł u ż ą c e g o ,  p r z e w r a ­
cać  s t r o n n i c e  l i s tu .  J e g o  n i e n a w i ś ć ,  p r z e c i w  
a d w o k a t o m  b y ł a  t a k  w i e l k ą ,  że  k i e d y  z m u s z o -  
n y  b y ł  m i e ć  z n i m i  do  c z y n i e n i a ,  r o z m a w i a ł  
p r z e z  p a r a w a n ,  a w ż a d e n  s p o s ó b  n ie  c h c i a ł  na  
n i c h  p a t r z y ć .

W roku zeszłym służącemu obvwhte ia  stojącego 
w hotelu Polskim , oddal jak iś  człowiek .list z pacz­
ką pod adresem : Panny A g a ty  C zarkow ski!}. S łu ­
żący ten '.w.: u mir jąc , iż ta Uorreśpondencju jest  do 
osoby domowej zapakow ał ją ,  lecz w domu pozna­
wszy pomyłkę Pan j e g o ,  odesłał  znajomemu swemu- 
i takow y właścicielka bez naruszonej pieczęci ode­
brać  może, w domu pod Nrem Ą:’A  przy ulicy K r a ­
kowskie przedmieście na trzeciem piętrze od ty lu .  
CdP“ OGRODNICY Hoch handlujący drzewami oivo- 
co wełni i kwiatami , polecają się Szanownej Publi­
czności ze swojemi bardzo pięknemi i w najlepszych 
ga tunkach  będąeemi szczepami w najrozmaitszych 
rodzajach, oraz z rozmaitemi cebulkami najpiękniej­
szych kwiatów, przyrzekając  najpomierniejsze" ceny. 
Mieszkają przy ulicy Bielańskiej w Hotelu  Lipskim.

OBW IESZCZENIA Z BIORĄ INFORMACYJNEGO
D alsza  wiadomość i w szelkie objaśnienia poniższych  
doniesień, udzielają się w lokalu B ióra na K ra k o ­

wskie/n Przed. N ro  377 p rzec iw  P oczty .

( 1 35 3  ) Os oba  z n a j o m a  p u b l i c z n o ś c i  z p r a c  
l i t e r a c k i c h  p o c h l e b n i e  p r z y j m o w a n y c h ,  ż y c z y  
b y ć  u ż y t ą  p r z y  R e d a k c j i  P i s m  p e r j o d y c z n y c h  
c o d z i e n n y c h ,  or az  p r a g n i e  d a w ać  l e k c j e  p r y w a ­
t n e  po p e n s j a c h  l u b  d o m a c h  p r y w a t n y c h  l i t e ­
r a t u r y ,  h i s t o r j i  i t .  d.

(1-1-12) K o c i o ł  d u ż y  m i e d z i a n y  do  G o r z e l n i ,  
wa żą cy  p r z e s z ł o  1 8 0 0  f u n t ó w ,  z d o l n y  do u ż y c i a ,  
j e s t  do  s p r z e d a n i a .
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